
Cena 4  grosze. Lubiin, Piątek 13 Listopada 1908 r. R ok 111.

ü .d a k e j«  I A d m ln litr ie js  o tw arta  od godz. 18 do 3 
rano  I od 5 do 7 po poi.

ł e d a k te r  lub jogo z a s tę p c a  przyjm uje od godz. I I  
de 11 ran o .

R edakc ja  i Adm inistrac ja  ulica K rakow sk ie-P rzedm ieśc ie  J* 60.

Cena Prenumeraty:
w Lublinie, z odnoszeniem 
do domów: rocznie 5 rb, 
20 kop., półrocznie 2 rb. 
60 kop., kwartalnie 1 rb. 
30 kop., miesięcznie 45 
kop., tygodniowo 15 kop.

Z przesyłką pocztową:

rocznie 6 rb., półrocznie 
3 rb., kwartalnie 1 rb. 50 
kop., miesięcznie kop. 50

Zmiana ad resu  20 k ip .

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stronie wiersz jedno- 
azpaltowy petitem lub je­
go miejsce 25 kop., na 
3-ej stronie 15 k.. na 4 

stronie 10 kop. 
Margines środkowy Jed­
norazowo—4 rb., następ­

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz 25 k. 
Rękopisy nie zwracają się. 
Skrzynka pocztowa 1* 62.

Xs
Z A R Z Ą D

mm
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miasta Lublina.
Z aw ia d am ia  swoich członków, że zgodnie z u c h w a ­
łą ogó ln e g i  zeb ran ia  z dnia 6 /1 9  S ie rpn ia  b. r. 
wybory Reprezentantów dla tegoż  Tow arz . ,  o d b ę ­
dą się od dnia 22 listopada do dnia 2 grudnia 
(n. s.) b. r. wł. ed godziny 11 rano do 2 po poł. 
w lokalu Tow arz.  w domu pani Lotte ,  K rakow sk ie  

P rz ed m ieśc ie .  658-2-1

S"
Zarząd Tymczasowy Tow. Lubel.

O' ww

podaje n iniejszym do publicznej wiadomości, 
że Ogólne Z eb ran ie  udziałowców T -w a  u s ta ­
nowiło n as tęp u jące  te rm iny  wpłat na reze-  

b ran e  już rb. 150,000 akcji:
15 L is topada  r. b. 3 5 e/ e z zaliczeniem po ­
czynionych wpłat. 1 S tyczn ia  1909 r. 2 0 % ,
1 K wietnia 1909 r. 2 5 % ,  1 L ipca 1909 r. 2 0 % .  
W płaty  przyjm uje B ank  Handlowy w Łodzi i 
wszystk ie jego Oddziały i Agentury. T am że  
przy jm owane są  zapisy i wpłaty na  pozos ta­
łe  50 ,000  rubli kap ita łu  akcyjnego  (akcje po 

250  rb.)  650-18-4
_______________ *--------- * _______________ 3

'zystwo I z u

W sprawie szwalni.

ii

podaje do wiadomości swych członków, że ceny  
wejścia na zabawę taneczną, mającą się odbyć w  

sobotę dn. 14 b. m. są  następujące:
Dla członków i ich rodzin po 40 kop. od osoby, 

dla wprowadzanych gości po I rb. od osoby.
659— 1— 1

Z ab iera jąc  głos w kw estji  p row adzen ia  
szwalni nie kierowałam  się ani złą wolą, 
ani osobistymi pobudkam i. P o p ro s tu  czu ­
jąc  się obywatelką sw ego kraju, in teresu je  
m nie w szystko, co tegoż kraju  się tyczy. 
W ieloletnia p raca  i um iłow anie  zaw odu n a ­
uczycielskiego mimowoli skierowują uwagę 
m oją szczególnie na te  instytucje, które z 
w ychow aniem  dzieci, zw łaszcza  biednych, 
m a ją  coś wspólnego. Z apom niałam  tylko
0 jednym . Zapom nia łam , że, niestety, u 
nas  nie wolno kry tykow ać  i w ykazywać 
błędy w działalności pew nych  osób, k tóre  
m oże i m ają  dobre  chęci, ale- czy to brak  
um iejętności, czy prze jęc ia  się ideą, czy 
też może zbytnie odczuw anie  różnicy po­
między dziećmi warstw  uprzyw ilejow anych
1 nieuprzywilejowanych, nie pozwala  im na

ustrzeżenie  się popełniania  pew nych  błędów.
Może gdzieindziej publiczne w ypow iada­

nie swoich z a p a t ry w a ń  obudziłoby za in te ­
resow anie , wywołało dyskus ję  i wspólne n a ­
rad y  nad  u lepszen iem  tego lub owego.

U nas  jedynie  nazyw a  się to  denunc ja ­
cją, szpiegostw em  i co na jw yżej wywołuje 
odpowiedzi w tonie pełnym  lekcew ażen ia  i 
pogardy , nie licującym  zupełnie  z cha rak ­
terem  op iekunek-w ychow aw czyń .

M niejsza jednak  o to, idzie o coś  w ię ­
cej: o dobro publiczne.

P a n ie  opiekunki uw aża ją ,  że jedynym  
au to ry te tem  w spraw ie szwalni m ogą  być le­
karze. W ięc zwołują kom isję, złożoną z 
sa m y c h  prawie lekarzy. I cóż się o k a z u ­
je? Szw aln ia  nie pozostaw ia  nic do ż y ­
czenia. Jest odpow iednia  ilość powietrza, 
św ia tła  i ciepła. Jedzenie jes t  dosta tecz­
nie pożywne, obchodzą się z dziewczętam i 
doskonale, dzieci są  wesołe i rzeźkie i t. d., 
i t. d. Jedynym  zarzu tem  zarzu tem  szwal­
ni jes t  zły wodociąg i sp rzą tan ie  sal w go­
dzinach  rannych .

Nie wiem, czy kto kw estjonow ał w a ru n -  
ni hygjeniczne pom ieszczenia  szwalni, co do 
m nie, nie podnosiłam  tej sp raw y  wcale.

P anow ie  lekarze znaleźli naw et,  że p r a ­
ca  5 lub 6 godzin jest wcale nie uciążliwą 
dla dz iew cząt od lat 8-m iu. Zapomnieli 
tylko dodać: dla dziew cząt z ludu. W szak  
s ą  to dzieci skazane  od u rodzen ia  na n ę ­
dzę  i c iężką  p racę  przez życie  całe, a więc 
i dzieciństwo m ogą m ieć s m u tn e  i ciężkie.

T a  s a m a  p ra c a  jed n a k  s ta łab y  się z a ­
bó jczą  w zakładzie  pośw ięconym  córkom  
lekarzy. W szak  u nas  w szystko  się za s to -  
sow yw a do różnych  okoliczności lub osób. 
K om isja  uznała , że w danych  w arunkach  
szw ain ia  pod  w zględem  w ychow a w cze-spo- 
łecznym  zupełnie odpow iada  sw em u  p rze ­
znaczeniu .

Że kilkadziesiąt dz iew czą t nie uczy się w 
szkole sy s tem atyczn ie ,  że rok lub dw a t r a ­
cą  napróżno, to rzecz małej wagi. 9 -le t-  
nia, a n a w e t  i 10-le tn ia  dz iew czynka n a ­
uczyć  się po rządn ie  szyć  nie jest  w s tan ie , 
więc nie wiadomo, po co się je przyjm uje?

Komisji dzieci wydały się wesołe, a czy 
też który z panów  lekarzy porozm aw iał kie­
dy z k tórą  z dziew czynek nie w sali, a na 
ulicy, zdała  od s ió s tr  i pań  opiekunek?

Może by wtedy przekonał się, że jest w pros t  
przeciwnie. Ż e  dzieci są  znudzone  t ą  m o ­
no tonną , jednosta jną  p ra c ą  i rade  byle ja ­
kiej zmianie. P rzy tym  żad n a  Komisja, b a ­
d a ją c  dorywczo, nie zdolną jest s tw ierdzić  
istotnego s tanu  rzeczy np. jakie kary  są  
s tosow ane. S ą  to przecież chwile, o k tó ­
rych  m ogą tylko wiedzieć ci, co sta le  są  w 
zakładzie, lub ci, k tórym  o ty m  mówią.

Z re sz tą  o co chodzi? Jeśli za rząd  szw a l­
ni uważał, że stoi po za w szelką kry tyką , 
że zakład, p row adzony przez siebie jes t  tak

doskonałym , że nic w nim u lepszać  nie 
t rzeba, jeśli nie uznał za potrzebniejsze 
zwołanie jakiejś komisji pedagogicznej, nie 
jednorazow ej, lecz raczej  stałej s y s te m a ­
tycznie i poważnie bada jące j  rozwój tej in­
s tytucji, n iezależnie od sta łego  dozoru le­
karskiego, to po co było fatygow ać panów  
lekarzy?

Najlepiej przecież zam ykać  uszy  na  
wszelkie głosy krytyki i w dalszym  ciągu 
ze spokojem  sum ien ia  robić to sam o.

A jednak  gdyby nie upór, czy dziw na 
zaciekłość i zaślepienie, że dzieci b iedne są  
zupełnie inne od sw ych  zam ożnych  rów ie­
śników, m ożnaby  było rzeczywiście  zakład  
taki zrobić  doskonałym  nie tylko w m nie­
m aniu  lekarzy  lubelskich.

G dyby  dzieci p rzy jm ow ane  były tylko te, 
któreby miały św iadec tw a  z ukończen ia  ja ­
kiejkolwiek szkoły początkow ej _ gdyby o -  
prócz  szycia  t rak tow ane  były i inne rze ­
miosła, gdyby  panie opiekunki praw dziw ie 
i szczerze  chciały p racow ać  dla d o b ra  
w ars tw  wydziedziczonych, gdyby chciały 
współdziałać  w rozszerzen iu  ośw ia ty  i t ę ­
pieniu ana lfabe tyzm u, gdyby im nie szło o 
b łahe nazw y i tytuły, gdyby  głosy k ry ty ­
ki nie brały za osobistą  obrazę , gdyby 
chciały...

Anna Wiśniewska.

prawo o prostytucji i  uanji.
Ruchliwy organ Równouprawnienia  

„Ster* zam ieszcza w zeszycie  za lipiec 
i sierpień ciekawy artykuł o zniesieniu  
reglamentacji prostytucji w Danji —  z 
którego pozwalamy sobie zaczerpnąć  
trochę szczegółów.

W  Danji d. 30  m arc a  1906  r. za tw ie r­
dzono now e p raw o  „o zw alczaniu  oficjal­
nego n ie rządu  i szerzenia  chorób  w en e ry ­
cznych*. §  1 tego p raw a  brzmi: „P o licy j­
na reg lam en tac ja  n ierządu  zos ta je  zniesio­
ną. P rzec iw ko  tym, k tó rzy  go nadal u -  
p raw iać  będą , policja po uprzedn im  o s trz e ­
żeniu s to sow ać  będzie, jak  za  włóczęgow- 
stwo karę  więzienia, p rzym usow ych  robót, 
a w yją tkow o karę  p ieniężną*. T ym  sp o ­
sobem  jednym  pociągnięciem  pióra zn ie­
siono to  piętno hańb iące , k tóre  w Danji 
p rzez la t  32  było praw em .

W prak tyce  zaś  odbyło się to, jak  n a ­
s tępu je . P ew n eg o  dnia, w jakie pół roku 
po uchw aleniu  praw a, kiedy uzyskało już 
ono moc obow iązującą, w ezw ano p ro s ty tu t­
ki do kom ite tu  san ita rnego , gdzie po raz  
ostatni zos ta ły  poddane  p rzym usow ym  o- 
ględzinom lekarskim . C hore  sk ie row ano  do 
szpitali, nieuleczalne alkoholiczki do p r z y ­
tułków odpowiednich. P ozosta łe  wyszły j a ­
ko wolne istoty, o sw obodzone  z pod spe-



cjalnej kontroli policyjnej, podlegające jak | 
wszyscy prawu, a nie jakimś wyłącznym j 
przepisom. Te wyrazy „ostatni raz! a po- 
tym wolne', jak mówiono, działały podnie­
cająco na całą ludność Kopenhagi.

Już przedtym zawiązany komitet zajął się 
niesieniem pomocy. W tym celu każda 
zapisana kobieta zgłosić się tam musiała 
dla wyjaśnienia, co postanowiła robić na ! 
przyszłość? Czy ma jakie oszczędności? 
Czy może liczyć na pomoc krewnych albo 
rodziny? Czy może sama sobie da radę? 
czy też potrzebuje pomocy komitetu? Na ; 
492 zapisanych 259 zgłosiło się natych- : 
miast o pracę i pomoc. We wszystkich j 
pismach umieszczono wtedy odezwy pod 
hasłem: „Przyjdźcie nieszczęśliwym b. pro- j 

stytutkom z pomocą, pracą, schronieniem j 

lub pieniędzmi' i wszyscy zrozumieli, że 
jest to dług do spłacenia. Nadchodziły też : 
liczne odpowiedzi z zasiłkami pieniężnymi, j 

zaofiarowaniem mieszkania lub pracy, po- j 
jedyńcze osoby: mężczyźni i kobiety, mło- ! 
dzi i starzy, stowarzyszenia pracowników i 

wszelkich gałęzi, związki chrześcijańskie i 
filantropijne zaofiarowały również swoją I 
pomoc.

Te z kobiet, które po pracę się nie zgło- | 
siły, zostały stanowczo upomniane, żeby to 
uczyniły. W dyskretny możliwie sposób i 

sprawdzano, czy mówią prawdę, a gdy któ­
ra kłamała, dostawała napomnienie. Po : 
kilku ostrzeżeniach notowaną zostawała, ja- ' 
ko włóczęga, która każdej chwili mogła być | 
eddaną pod sąd i odpowiadać przed pra- ! 
wem, lecz nie przed policją.

Prócz tego policja pilnie śledziła każdą 
samotnie po ulicach spacerującą kobietę, 
zaglądała do każdego domu, gdzie jaskra- | 
wy szyld rzucał się w oczy.

Nie należy łudzić się, aby te środki mo­
gły usunąć wszelki nierząd, żeby znikła od- l 
razu prostytucja, lecz przestała ona być j 

uznanym rzemiosłem z oburzającym wy­
wlekaniem go na ulicę. W każdym jed- j 
nak razie już w rok po zniesieniu regla­

mentacji, poprawa moralności obyczajowej 
okazała się znaczna, większa nawet niż w 
najśmielszych przypuszczeniach można by­
ło oczekiwać.

Dla leczenia chorób zaraźliwych miano­
wano w Danji lekarzy na koszt państwa: 
mężczyzn i kobiety. Każdy pacjent, od­
wiedzający lekarza, otrzymuje kartę, na 
której z jednej strony jest napisane czy 
choroba jest zaraźliwą, na drugiej przyto­
czony paragraf prawa o odpowiedzialnoś­
ci za szerzenie chorób zaraźliwych. Jeżeli 
chory ma prowadzić kurację i na oznaczo­
ny dzień nie stawi się, policja ma prawo 
tak jak i przy innych chorobach zaraźli­
wych, odstawić chorego do szpitala, ale w 
żadnym razie nie może go poddawać przy­
musowym badaniom lekarskim.

Zauważono, że w ostatnich czasach zwię­
kszyła się liczba zgłaszających się chorych. 
Nie dowodzi to bynajmniej większego sze­
rzenia się chorób, tylko wzmocnienia ogól­
nego zaufania do lekarzy. Szczególniejszą 
praktyką cieszą się tu kobiety lekand, do 
których zwłaszcza kierują się dawne pro­
stytutki.

yygjena, kler i oświata.
DOKOŃCZENIE.

Teraz, gdy polscy uczeni chcą wręczyć opiece 
Kościoła hygjenę, duchowieństwo zapewne nie o- 
mleszka skorzystać na swój sposób z propozycji 
i zaopiekuje się nią w myśl encykliki Piusa X  z 
dnia 8 września 1907 reku (potw. Leena X I I I  1. 
ap. I *  magna 10 grudnia 1886 roku), która głosi: 
„Wiadomo powszechnie, iż pośród mnogich rodza­
jów wiedzy, tak reżnolitych i narzucających się ze 
wszech stron umysłom, spragnionym prawdy, 
pierwsze miejsce z prawa należy się teologji; de 
tego stopnia jest to słuszne, że jak powiada sta­
rożytne mądre orzeczenie: „Inne nauki oraz sztuki 
winny być jej (teologji) podległe i zależne na- 
kształt sług". Jażeli zaś hygjeaa nie zechce się 
poddać i wziąć na siebie skromnej roli sługi, 
wskazanej jej przez Piusa X , te słowami syllabu- 
sa Leona X II I  8 grudnia 1864 roku ogłosi światu

Kościół: „L X X X , W yklęty,, który powie: Papież
rzymski może 1 powinien się poddać i uzgodnić 
z postępem, liberalizmem i .  cywilizacją współczes­
ną". Słowa przytoczone encykliki i syllabusa 
udowodniają, że nie może być mowy o pogo­
dzeniu hygjeny,, jako wiedzy społeczno-przyrodni­
czej z Kościołem. Tu możebna tylko walka na 
życie i śmierć. T e  dotąd, uznawali wszyscy ucze­
ni i w imię prawdy i wiedzy nawoływali do zrzu­
cenia z nauki jarzm a kościelnego. I szczęśliwym 
narodom udało się oczyścić swe przybytki wiedzy 
od tej zmory, Polska zaś; tylko na chwilę poznała 
się na nauce księżewskiej i sto lat temu pisał z 
goryczą Kołłątaj: „Jednym, z nieszczęść Polski były 
szkoły pod kierownictwem. Jjezuitów, które chowały sła­
be charaktery, a jeszcze słabsze umysły", a Czac­
ki notował: „Obywatele Białej Rusi przez Jezuitów 
wychowani są głupszymi 1 nlemoralniejszymi od 
naszych prowincji; otóż jest owoc ich wychowania, 
otóż smutna wróżba*..

Zapóźno jednak Polacy poznali się mu wartości 
nauki klerykalnej. Całą. siecią swoich szkół opla­
tali Polskę Jezuici, P ijarzy, Bernardyni, Bazyljanie, 
Teatyni, więc jak pisze Kołłątaj: „Nie zbywało
zatym Polsce na wychowaniu i uczeniu szkolnym, 
ale zbywało na dobrym— i jak zaznacza Bobrzyń- 
ski: „Uczyła się szlachta żle i uczyła się mało, bo 
złe były szkoły". Komisja edukacyjna i uniwer­
sytet wileński już były bliskie zupełnego wyrwa­
nia nauczania ze szponów duchowieństwa, już na­
wet były wyplenione te bagniska, które zatruwały  
naród swymi wyziewam i w ten sposób, że według 
słów tegoż Bobrzyńskiego: „Propaganda ciemnoty, 
wychodząca ze szkół Jezuickich w X V II stuleciu 
narzuciła się sztucznie usposobieniom i skłonnoś­
ciom *. Prąd ożywczy zatrzymały jednak tamy 
zewnętrze. Było to w X IX  wieku, a w X X  ucze­
ni polscy poszli do Kanossy, wabiąc za sobą na­
ukę i chcąc ją wydać w księżowskie ręce. Żspo- 
tężna jednakże jest ona na to, żeby można ją było 
wtłoczyć w kościelne łoże Prokrusta. Nie da się o- 
na zgwałcić w zakrystji, do której ją ciągną na en­
deckim postronku. Nie będzie ona aiewolnicą 
Kościoła, jak o tym m arzył Pius X . Jeżeli zaś 
W y, panowie polscy uczeni, tak będziecie piasto­
wać naukę, to umknie ona od W as po szerokim 
gościńcu wiedzy de światła i świata, a W as za­
frasowanych zostawi u stóp waszych pasterzy pod 
czarnym sztandarem księżowskiej sutanny.

N ie uchyli jednak czoła przed tym godłem wieś­
niak i robotnik łaknący wiedzy i prawdy. Dążąc 
do szczęścia i zdrowia odszuka on naukę i stwier­
dzi zapewne po sobie zdanie dr. Eelaung, że 
mózg człowieka, gdy dochodzi 1450 gramów wagi 
przestaje być religijnym.

Z. MICHAŁOWSKI..

Z cyklu: „ Ciemne szkice".

Wkrótce przekonałem się sam, że była te 
rzeczywiście „taka“ . Ha liście lokatorów w bra­
mie pod je j nazwiskiem wyczytałem |wiele mó­
wiące zdanie: „Z własnych funduszów.“ Aha!

Na drugi dzień zaraz sprawdziłem, że dostar­
czycielami tyeh „własnych funduszów" byli róż­
nego wieka i różnej powierzchowności przechod­
nie, których sąsiadka nasza łapała w sieć, roz­
piętą kołe latarni na regu ulicy.

— Ne eóż, przekonałoś się, że ta osobistość 
te jest najzwycaajniojsza ćma nocna?— zagadnął 
mnie któregeś wieczeru mej pesymista.

—  Pamiętasz? powiedziałem odraza, że jest 
podejrzana.

Rzeczywiście, miał rację.
Wyglądając wieczerami przez okno, widziałem 

ją zawszo, spacerującą i wyczekijącą ped latar­
nią na rogu. Ale niechby sobie spacerowała—  
te mniejsza. Daleko gerszym byłe te, że zwy­
kle po takim spacerze w pekeju obok naszego 
zaczynał się gwar, zamęt szepty. I  tak zawsze 
de późna w noc. Znosiliśmy to cierpliwie, wie­
dząc, żo „takie" damy nie lnbią monotenji i 
często zmieniają mieszkania.

Któregeś wieczora wyglądaliśmy z moim pe­
symistą przez okno.

Wasza sąsiadka stała już na swoim posterun­
ku. Podziwialiśmy je j niezmordowaną wytrwałość 
w zaczepianiu przechodniów. Nie szłe jej ja ­
koś— nikogo nie złapała w sieć.

—  Ne, cóż, idealisto?— mówił pochylony w 
oknie mej kolega: cóż powiesz o tej damie? 
Dla ciebie, naturalnie, i ona nie jest jeszcze 
błotem i śmieciem życiowym. Bo— powiesz pe­
wnie— że i taka ćma może się jeszczo nawró­
cić na dregę cnety— co?

—  Naturalnie— może... odrzekłem.
Ale jednocześnie cznłom, żo mówię nieprawdę. 

Możność nawrócenia się „takieh“ pań wydawała 
mi się zawsze bardzo wątpliwą. Przewidywałem, 
żo mój kolega zaraz zacznie głosić swą toorję 
pesymistyczną w zastosowaniu de naszej sąsiad­
k i— i bezwarunkowo zwycięży mnio. Czułem, że 
zbliża się jego tryumf. I  dlatego właśnie za­
cząłem szukać ezapki, by wyjść z mieszkania.

11» mej pesymista zatrzymał urnie:
—  Patrz no, patrz, kogo prowadzi za sobą!
Podszedłem de okna i zobaczyłem uezniaka z

trzeciej może klasy, który chyłkiem z wtulony­
mi w kołnierz uszami i daszkiem ed czapki, na­
suniętym aż na nes, szedł za naszą sąsiadką.

—  Patrz, taki malec nawet lezie w błoto!—  
wyrzekł tryumfującym głosem mój kolega.

Przedtym nie przysłuchiwałem się nigdy rez- 
mowem naszej sąsiadki za drzwiami. Nie mnie 
to nie obchodziło. Ale teraz postanowiło» wy­
słuchać całą je j mewę z uczniakiom.

Zgrzytnął klaez— weszli. Cisza była z peczą- 
tka, słyszałem tylko kreki chedzącego pe peke­
ju  „gościa".

— Cóż, dzidziu, ehodsisz tak? Usiądź sobie.. 
— odezwała się wkrótce sąsiadka.

—  Bo ja... bo ja ...— odpowiadał jej drżący, 
zdławiony głos: bo ja... pierwszy raz...

I  reszta słów zginęła w wybucha spazmaty­
cznego płaczu.

Myślałem, że odpowiedzią mu będzie piekielny 
chichot sąsiadki. Omyliłem się. Zapanowała g łu­
cha i dziwnie przygnębiająca cisza.

Po chwili słyszałem:
—  Widzisz, dzieoko... Taki młody jesteś... i

już...
Nie dekońezyła zdania. Wydałe mi się, że 

i je j głes jakeś dziwnie drżał.
Uezniak płakał znewn serdecznie.
—  Pe co ty przychodziłeś?... mówiła dalej: 

ja musiałam ciebie zaczepić... bo widzisz... ja... 
ja  inaczej... nędzarką byłabym...

Przysiągłbym, że teraz i ona szlochała po 
ciehu.

Idź, dziecke, do demu... drżysz cały... Nie 
płacz już... I  pamiętaj, nie chodź więcej za 
takimi, jak ja...

Uezniak wyszedł.
Sąsiadka sama jedna łkała dłnge, długo w.

noc...

Na drugi dzień pekój obok naszego znewu 
był epróźnieny. Sąsiadka wyprowadziła się.

Twierdziłem, źe została nawrócona. Mój pe­
symista upierał się przy sweim zdaniu, że ty l­
ko zmiesiła mieszkanie.

Upierał się— ale nie tryumfował...
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Więc niech żyje hygjena prawdziwa, n’e fałszo­
wana, nie m istyfikowana, niech kw itn ie  nauka 
oparta na wiedzy czystej i szczerej, na prawdzie 
wyłonionej z ognia k ry tyk i 1 powstałej z jasnej 
1 wolnej myśli...

Tw ierdza obłudy, ciemnoty 1 gwatłu może się 
otoczyć wałami indeksów i schronić za stosy 34656 
trupów zamordowanych przez św. Inkw izycję H isz­
panów. Niech się zabawia w idmami 70,000 zabi­
tych w 1592 roku Hugenotów we Francji. Niecb 
się upaja echem jęków 100,000 zamordowanych 
Albigensów za błogosławieństwem papieża Inocen- 
centego III . Niech drażni przyjemnie swe powo­
nienie wspomnieniem sądów palowych masami 
po Europie pod przewodnictwem Kościoła, tak 
zwanych, czarownic. Niech się cieszy upadkiem 
zdemoralizowanej, ogłupionej, sparaliżowanej i zd ra­
dzonej przez siebie Polski, którą teraz zbeszczecił 
papież przed światem oskarżeniem oszczerczym o 
urządzanie pogromów. Niech bluzga złością, n ie ­
nawiścią i przekleństwem na wsze strony, powta­
rzając po eśmdziesiąt razy: „W yk lę ty , k tó ry po­
w ie*... (ty le  razy powtarza te zwrotkę Pius IX  w 
swym syllabusie), lecz niech ustąpi, jak noc przed 
światłem, przed nauką.

Wara mu do niej! Ręce do góry!

dany przedmiot, pracuje nad uczniem, aby przy- 
j  śpieszyć poniekąd rozwój powolny zdolności.

Roboty zaś poza szkolne (które powinny być 
j zadawane w b. niew ielkie j dozie) niech będą w y­

konywane przez ecznia samodzielnie, niezależnie 
od tego, że czas pewien mogą być dostateczne.

M iejmy zawsze na myśli, że drogami nauczania 
j kroczy rozwój charakteru młodych pokoleń.

Swit.

lila o I
Jedną z bolączek naszego szkolnictwa są tajt 

zwane korepetycje, pojmowane jako pomoc dawa­
ną uczniom i uczennicom w domu, w celu należy­
tego przygotowania lekcji zadanych. Głównym 
zadaniem i obowiązkiem korepetytora lub korepe- 
ty to rk i jest, aby ci uczniowie, co zw ykli byli jeź ­
dzić na dwójce, otrzym ywali tró jk i, a czwórki i 
p ią tk i *aby dostawały się uczniom i uczenlcom, 
których ambicja podniecana przez rodziców i oto­
czenie, wymaga maksymalnej nagrody za postępy, 
czynione w naukach. Nagroda za zdobywanie 
nauki! jakie to paradoksalne. Wszak naukę poj­
mujemy jako potrzebę żywotną, jako środek do 
życia uświadomionego i celowego— nauka w na­
szych czasach stała się wprost nieodzowną, masy 
proletarjackie żądają nauki, a tymczasem dzieci 
sfer! inteligienckich otrzym ują nagrody za dobre 
uczenie sio, bądź w postaci stopni, bądź nagród 
dawaoych przez rodziców i szkołę.

Otóż nie wdając się obszerniej w kwestję da­
wania stopni, chcę na tym miejscu rozważyć 
sprawę udzielania dzieciom pomocy w domu— ko­
repetycji— w takiej form ie, w jakie j ona dziś prze­
ważnie panuje.

Uczeń lub uczennica nie daje sobie rady z je ­
dnym lub kilkom a przedmiotam i szkolnymi, nie 
podąża wraz z innym i za wykładem nauczyciela, 
słucha biernie, nie ogarnia całości, zapytany ale 
umie dać należytego wyjaśaienia, jednym słowem 
nie interesuje się należycie lekcją, co fatalnie od­
b ija  się na całości, na klasie, be tamuje normalne 
posuwanie się jego i innych. Nauczyciel opinję 
swoją co do takiego osobnika wyraża liczbą 2, a 
rodzice, chcąc ratować dziecko od smutnych na­
stępstw dają mu korepetytora. Zdawałoby się, że 
hydrze łeb ukręcono. Tymczasem jest to tylko 
ratunek pozorny, a częstokroć szkodliwy pod 
względem moralnym i umysłowym.

Pomoc kerepetycyjna, t. j. odrabianie lekcji za­
danych, wespół z korepetytorem, a przez niego w 
głównej części, nie wyrobi w uczniu tego zam iło­
wania właściwego naturze ludzkiej— które w da­
nym osobniku już słabo kiełkowało— do wmyśla- 
nia się w istotę rzeczy, de dociekania prawdy.

On uczy się teraz dla stopnia w całej pełni, 
uczy się formalnej strony życia, szukania i zdo­
bywania dobrych rezultatów, a nie dróg i sposo­
bu badania i ujęcia rzeczy.

Jego szkoła —  życie nie nauczy, że cenne są 
drogi własne w pracy, a pom yłki i usterki są k o ­
nieczne i bądź cobądź korzystniejsze w sumie o- 
gólnej od świetnego w yniku,— zdobytego pracą 
nie własną. Taki uczeń na lekcji jest często a- 
patyczny, interesuje się najbardziej kwestją, co i 
czy dużo zadane, a prace jego stawiają nauczy­
ciela w przykre położenie, nieraz.

Rozumiem, że w naszym szkolnictwie korepe­
tycje są owym złem koniecznym, lecz postarajmy 
się, aby pomoc dawana dziecku w domu była ró ­
wnież pracą samodzielną. Niech uczeń przecho­
dzi kurs danego przedmiotu, języka pod kierun­
kiem nauczyciela domowego, znającego swój przed­
m iot, niech ten nauczyciel domowy (korepetytor) 
nakreśliwszy sobie pewien program, w porozumte- 
ziu się z nauczycielem w szkole, wykładającym

£i$ty do
Szanowny Panie Redaktorze!

Ponieważ redaktor „Z ie m i Lubelskiej* odwołał 
się de epin ji ogółu w sprawie jego zajścia z dy­
rektorem teatru o lożę redaktorską, to pozwoli 
Sz. Pan Redaktor, iż i ja  w tej sprawie swój po­
gląd na łamach „K u rje ra * w krótk ich  słowach 
wyłożę:

Wskutek nieszczęśliwych naszych waruaków ze­
wnętrznych, w narodzie naszym nie wyrobiło się 
dostatecznie należyte poczucie przepisów prawnych, 
nie wyrobiło poczucie niedopuszczalności przekra- 
czań pewnych ram— natomiast wzrosło poczucie 
samowoli i możliwości postawienia siebie ponad 
ogólnymi przepisami siłą zajmowanej przez nas 
pozycji. Wszak nie darmo żyjemy w państwie, 
gdzie wszystko jest możliwym, le pays des possi- 
b lllitśs.

Powo i poglądy te wkradają się w i w nasze 
społeczeństwo. Obrażamy się, gdy ktokolw iek nam 
zauważy, iż nie wolno palić w przedziale dla niepa­
lących, obrażamy się, gdy niedopuszczamy kogoś 
spóźnionego de tłoczenia się przed wszystkim i de ka­
sy, nie uważamy za grzech jeżdżenie na gapę lub 
przemycanie towarów przez granicę— mamy sobie 
za nic wyzyskiwanie cudzej pracy lub fatygi.

Jest to więc ta etyka swoista, tracąca stosun­
kam i azjatyckim i, do których nas przyzwyczajają.

Otóż i w tej sprawie, jako bardzo częsty gość 
teatra lny zauważyłem, iż w redaktorskiej leży 
znajdują się bardzo często osoby, nie należące z 
pewnością de współpracowników pisma, lubujące 
się więc w chodzeniu na gapę, czyli w wyzyski­
waniu pracy cudzej.

Jeśli dyrekcja teatru po za krzesłem sprawoz­
dawcy ofiarowuje redakcji pisma lożę, (czego sta­
nowczo robić nie powinna)— to w tej chyba m y­
śli, że na przedstawienie pójdą po za oficjalnym 
sprawozdawcą inni członkowie redakcji, interesu­
jący się sztuką i cośkolwiek o niej napiszą.

Jeśli zaś leża redaktorska służy często dla tych, 
którzy nie chcą opłacać biletów, to pojm iemy ła ­
two słuszne niezadowolenie i denerwację dyrekto­
ra teatru.

Redaktor „Z iem i Lubelskiej* zupełnie fałszywie 
moim zdaniem przenosi tę sprawę na grunt de­
magogiczny. Usunięcie woźnego i całej jego ro­
dziny z loży redaktorskiej a danie im miejsca nu 
balkonie— nie nastąpiło dlatego, iż są oni ludźmi 
biednymi i źle ubranymi, ale dlatego, iż loża 
nie była płaconą— daną dla recenzentów, a nie dla 
każdego, kogo p. redaktor nią uszczęśliwić zechce.

W prost już karygodną jest choćby uboczna 
wzmianka o bojkocie teatru polskiego— za to, iż 
p. redaktor „Z ie m i*  nie będzie m ia ł do dyspozycji 
swojej loży dla siebie i swoich zaajomych.

Jakto? Wszak wiemy w jak trudnych warun­
kach musi walczyć scena polska— dyrektor musi 
dopłacać ze s w o j e j  k i e s z e ń  i— a my m ie­
libyśmy bojkotować teatr dla jednostkowej opinji 
chociażby redaktora poważnego pisma?

Cała opinja jest n iewątpliw ie przeciwko redak­
torowi „Z ie m i*  zbierają się przecież adresy, na­
wołujące do solidarności z teatrem polskim, a nie 
z leżą darmową redaktorską— przypuszczam więc, 
że p. redaktor zechce się zreflektować i nie da­
wać tak gorszącego dla całego ogółu przykładu.

Racz Sz. Panie przyjąć wyrazy szacunku i po­
ważania.

Słały bywalec teatralny

już k ilka  memorjałów, popierających ten wniosek. 
Memorjały te złożył związek „prawdziwych rosjan“ , 
związek kresowców i jeden z b. długoletnich gu­
bernatorów w Królestwie. Z pośród nich na uwa­
gę zasługuje ten ostatni, w którym  autor ?radzl, 
by sprawę wyodrębnienia Chełmszczyzny odroczo­
no, aż dotąd dopóki do Rosji nie zostanie przyłą­
czona Ruś galicyjska.

Wnioskodawca tw ierdzi, że na wyodrębnienie 
Chełmszczyzny polacy mogą odpowiedzieć popie­
raniem ruchu ukraińskiego i utworzeniem we Lw o­
wie uniwersytetu ukraińskiego, a wówczas Galicja 
wschodnia stanie się dla 35,000,0q0 ludu ukra iń­
skiego w państwie ro sy jsk i*  ogniskiem ruchu u- 
kraińskiego, który ogarnie i całe południe Rosji.

Bez G alicji wschodniej wyodrębnienie Chełm ­
szczyzny nie będzie posiadało żadnego zna­
czenia praktycznego. Pom ija jąc aawet polaków 
sama Austrja, jako nowy konkurent w sprawach 
słowiańskich, zawsze będzie korzystała z ruchu u- 
kraińskiego przeciw Rosji. Wreszcie autor zazna­
cza, jakoby ruch ukraiński m ia ł być w przyszłości 
sprawą tak poważną, że dla Rosji przewyższającą 
nawet znaczenie cieśniny Dardanelów których o- 
twarcie dla statków wojskowych nie przedstawia 

i żadnego znaczenia, bo wobec kraku flo ty rosyj- 
1 skiej na morzu Czarnym, Austrja lub inne pań- 
I stwo może zawsze pogwałcić trakta t i przejść przez 
i cieśnine bezkarnie.

Z prasy rosyjskiej.

Bośnia, Chełm szczyzna i  Dardanele.
„Now. W r.‘  zamieściło jak wiadomo, artyku ł o 

! konieczności domagania się *a  przyszłej konferen- 
' c ji międzynarodowej kompensaty za przyłączenie 
; Bośnji i Hercegowiny de Austrjl; kompensatą tą 
! byłaby przyłączenie do Resji G alic ji wschodniej z 
| ludnością ruslńską. Jak dowiadujemy się obecnie 

w sprawie tej prezesowi rady m inistrów złożone

Z Lublina i gub. Lubelskiej.

Ksściół na Piaskach. Znajdująca się w swoim
czasie na porządku dziennym sprawa budowy koś­
cioła na przedmieściu P iaski od dłuższego już cza­
su poszła w zapomnienie. Interesujące się nią o- 
soby zapytywały nas, w jak im  obecnie stadjum 
sprawa ta się znajduje, ile zebrano na cel ten o- 
fia r i gdzie jest lokowany ten kapita ł. Nie w ątp i­
my, że wyłoniony w swoim czasie Kom itet budowy 
kościoła nie omieszka dać w tym przedmiocie wy­
jaśnienia, ku czemu szpalty naszego pisma zawsze 
stoją otworem.

„Harm tnja*. Na otwarcie sezonu zimowego, 
miejscowe Tow. Muzycz. „Harm onja* urządza w 
sobotę d. 14 b. m. w ielką zabawę taneczną dla 
członków Towarzystwa i wprowadzonych gości. 
Tańce odbywać się będą w w ielkiej sali teatralnej, 
gdzie specjalnie zastosowano nową podłogę i ogrze­
wanie. Do tańca przygrywać będzie krakowska 
orkiestra smyczkowa. Początek zabawy oznaczony 
na godz. 9 wieczorem.

W .razie wyodrębnienia Chełmszczyzny, w ob­
rębie Królestwa pozostanie kilkanaście parafji pra­
wosławnych, liczących około 20,000 osób. Wed­
ług opin ji duchowieństwa prawosławnego, ludnoś 
ta byłaby wystawiona na zagładę, jeśliby rząd 
zawczasu nie przedsięwziął środków ochronnych. 
Z tego względu duchowni tych parafji wystąpili z 
pedaniem, aby po odłączeniu Chełmsczyzny rząd 
w takich miejscowościach ustanowił używanie w 
stosunkach prawnych równorzędnie z kalendarzem 
nowym kalendarza juljańskiego i obchodzenia świąt 
według niego. Zdaniem parochów, nieuznawanie 
przez ludność polską tego kalendarza jest główną 
przyczyną przechodzenia prawosławnych na kato­
licyzm.

Zarząd Tomaszowskiego Koła „Św iatła* składa
serdeczne podziękowanie p. E. Sokołowskiemu za 
wygłoszone przez niego w naszym mieście dwa 
głębokie treścią odczyty o Napoleonie I i F ryde­
ryku Il-m  oraz zaofiarowany przez Niego dochód 
z odczytów na rzecz miejscowej czytelni „Ś w ia t­
ła “ , czym dał możeość wzbogacenia je j b ib lio teki 
utworami Wyspiańskiego, Żeromskiego, Rejmonta 
i innych. Zarząd

P raw a skazańców. Od dnia 14 b. m. zaczną 
obowiązywać względem skazańców na roboty cię 
żkie nowe przepisy co do ich korespondencji i cc 
do w idywania się z osobami odwiedzającymi. P rze­
pisy te, wydane przez główny zarząd więzienny, 
ogranizacją dotychczasowe prawa skazańców. D o­
tychczas wolno im było wysyłać co miesiąc pa 
dwa listy, nie było żadnych ograniczeń co do o- 
sób, dla których lis ty te były przeznaczone. Na­
tomiast nowe przepisy liczbę listów, które wolne 
wysyłać więźniom, skazanym na ciężkie roboty 
redukują do jednego na miesiąc i nadomiar za­
strzegają, że listy to mogą być wysyłane tylke
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do m a łż o n k a ,  do rod z icó w ,  do ro d z e ń s tw a  i d z ia d ­
ków a lb o  w nu kó w ; do w szys tk ich  z a ś  d a ls zy ch  
k re w n y c h ,  a  tym  b a rd z ie j  do o sób ,  n ie  z w ią z a n y c h  
w ę z łe m  p o k re w ie ń s tw a ,  s k a z a ń c y  w c a le  e d t ą d  p i ­
s y w a ć  n ie  m o g ą .  T a k ie  s a m e  o g r a n i c z e n ie  w p ro ­
w a d z a ją  n ow e  p rzep isy  i co do o d w ie d z a n ia  s k a ­
zań c ó w .  D o ty c h c z a s  wolno im b y ło  w id y w a ć  s ie  
z  k r e w n y m i  po d w a  r a z y  m ie s i ę c z n ie ,  a  z a  k a ż ­
dym  r a z e m  m ogły  ich o d w ie d z a ć  łą c z n ie  po d w ie  
1 trzy  oso by .  N o w e  z a ś  p r z e p i s y  p o z w a la j ą  ty lko  
n a  j e d n e  o d w ie d z in y  w  c ią g u  m i e s i ą c a  i ty lko  z 
j e d n ą  o so b ą ,  n a l e ż ą c ą  do w y m ie n io n y c h  p o w y ż e j  
n a jb l iż szych  c z ło n k ó w  rod z iny .

Radomski oddział T-wa Kultury polskiej. „Ga­
z e ta  R a d o m s k a *  d o w ia d u je  s ię ,  że  p e w n e  g ro n o  
in te l igen c ji  m ie js co w e j  pod ję ło  s t a r a n i a  o o tw a rc i e  
w  R a d o m iu  O d d z ia łu  K u ltu ry  polsk ie j ,

Ze świata,.
Prawó wojenne. W  P e t e r w a r d e i n ,  w  S law o n ji ,  

p rz ed  k i lk a  d n ia m i m ia ła  m ie j s c e  n a s t ę p u j ą c a  t r a ­
g iczn a  h is to r ja :  T r z e c h  o fice rów  S e r b ó w ,  s ł u ż ą ­
cych w w o jsk u  a u s t r j a c k im ,  z o s ta ło  w y s ła n y c h  do 
m i a s t e c z k a  n a  p o g ra n ic z u  S e rb j i .  Z w ró c i l i  s ię  
oni do  sw e j  z w ie rz c h n o ś c i  z p ro ś b ą  o w y s ła n ie  
ich  do in n e j  m ie js c o w o śc i .  W ła d z e  w o jsk o w e  o d ­
da ły  ich  n ie z w ło c z n ie  pod  s ą d  w o je n n y ,  k tó ry  s k a ­
za ł  ich  n a  ś m ie r ć  p rz e z  ro z s t rz e la n ie .

P r o ś b a  •  u ł a s k a w ie n ie ,  w y s ł a n a  do c e s a r z a  do 
W ie d n ia ,  n ie  z o s t a ła  u w z g lę d n io n ą  i w yro k  w y k o ­
n an o .  W ia d o m o ś ć  o tym  w y w a r ła  w s t r z ą s a j ą c e  
w r a ż e n ie  w ś ró d  S e rb ó w ,  s łu ż ą c y c h  w s z e r e g a c h  
a rm ji  a u s t r j a c k ie j .

Zapis antisobotni. w B er l in ie  z m a r ł  dr. K o- 
hyn ,  k tó r y  z a p i s a ł  4 0 0 ,0 0 0  m a r e k  n a  fu n d u s z  z a ­
p o m o g o w y  d la  te r m in a to r ó w  ż y d o w sk ic h ,  lecz  j e ­
d yn ie  d la  ty c h ,  k tó rz y  p ra c u j ą  w w a r s z t a t a c h  t a k ­
i e  w s o b o t ę  (p o m im o  „ s z a b a s u * ) .  G m in a  ż y d o w ­
s k a  z a p i s  p rz y ję ła .

Kobiety burmistrzynie. w A ngji  ju ż  d r u g a  k o ­
b ie t a  w y b r a n a  z o s ta ła  n a  g o d n o ść  b u r m is t r z a  m i a ­
s ta .  W  H ig h - W y n o m b e ,  w h r a b s tw ie  B u c k in g h a m ,  
b u r m is t r z e m  j e s t  o d  n i e d a w n a  m iss  D a v e ,  p rz e ło ­
żo n a  w y ż sz e j  szko ły  ż e ń sk ie j .  W  p o n ie d z i a łe k  
u b ie g ły  je d n o g ło ś n ie  w y b ra n o  n a  p re z y d e n t k ę  m i a ­
s t a  A ld e b u rg h  (w  h ra b s tw ie  Suffe lk)  p a n n ę  G a r -  
r e t t  A n d e r s o n ,  k tó r a  po w y b o rz e  w y ra z i ł a  n a d z i e ­
ję ,  iż R a d a  m ie j s k a  n ie  b ę d z ie  ż a ło w a ła  sw e g o  
k rok u .

Tworzenie sztucznych chmur. W e  f r a n c u sk ic h  
k o ła c h  ro ln ic z y c h  ro z p o c z ę to  n ie d a w n o  p ró b y  z n o -  
w e w y n a l e z io n y m  s y s t e m e m ,  m a j ą c y m  n a  ce lu  
o c h r o n ę  w in n ic  p rz e z  z ła g o d z e n ie  siły p ro m ie n i  s ło ­
n e c z n y c h  z a  p o m o c ą  s z tu c z n y c h  c h m u r .

W y n a la z c ą  j e s t  E d w a r d  L e s to u t ,  s y s te m  z a ś  p o ­
le g a  n a  ty m , że  w d re w n ia n y c h  s k r z y n ia c h  s p a la  
s ie  ł a tw o  p a ln ą  m ie s z a n in ę ,  s k ł a d a j ą c ą  s ię  w ró w ­
n y m  c z ę ś c i a c h  su b s ta n c j i  ż y w iczn y ch  i m in e ra ln y c h ,  
np .  k r e d y ,  d o s k o n a le  s p ro s z k o w a n y c h .

S k rz y n ie  te  u s t a w ia  s ię  w  w in n ic a c h  w  p e w n e j  
od leg ło śc i .  P o  z a p a l e n iu  w y d o b y w a  s ię  z n ich  g ę ­
s ta  c h m u r a  d y m u ,  k tó r a  d a je  m ło d y m  ro ś l in o m  
d o s t a t e c z n ą  o c h ro n ę  p rz e d  p a lą c y m i  p r o m ie n i a m i  
s ło ń c a  i u m o ż l iw ia  p o w o ln e  o g r z e w a n ie  s ię  po p r z y ­
m ro z k u  lob  z im n y m  p o ra n k u ,  p o d c z a s  g d y  n a g ł a  
z m ia n a  t e m p e r a t u r y  o d d z ia ły w a  b a rd z o  sz k o d l iw ie ,  
a  n ie r a z  n a w e t  n is z c z ą c o .

T olegramy.

S Y M O R Z Ą D .

Petersburg, 12 l i s to p a d a .  W e d łu g  p o g ło s e k ,  n a ­
r a d y  w m in is te r ju m  sp raw  w e w n ę t r z n y c h  w s p r a ­
w ie  p ro j e k tu  s a m o rz ą d u  m ie js k ie g o  w K ró le s tw ie  
P o ls k im  b ę d ą  t rw a ły  je s z c z e  p rz e z  d w a  ty g o d e i e ,  
s z c z e g ó ło w e  z a ś  o p ra c o w a n ie  t e g o  p ro j e k tu  w y m a ­
g a  p o d o b n o  d w u ch  m ies ięc y .

A U S T R JA  A S E R B JA .
Wiedeń, 12 l i s to p a d a .  D o „ N e u e  fre ie  P r e s s e *  

d o n o s z ą  z B ia ło g ro d u ,  że  r z ą d  s e r b s k i  p o w o ła ł  
p ie r w s z e  i d ru g ie  r e z e r w y  dla z a p e łn ie n ia  luk  w 
a rm ji  c z y n n e j .  M a te r ja ły  w o je n n e  p rz y b y w a ją  b ez  
p r z e r w y  p rz e z  te ry to r ju m  tu re c k ie .  R z ą d  w y d a je  
n ow e  e b s t a lu n k i  i p o p ie ra  tw o rz e n ie  s ię  b a n d  
p o w s ta ń c z y c h .

P o  o t r z y m a n iu  f r a a c u s k ie g e  m a te r j a łu  w o je n n e ­
go  S e r b j a  ro z p o c zę ła ,  ob o k  o rg a n iz a c j i  b a n d  z b r o j ­
n y c h ,  t a k ż e  p ra w id ło w ą  i s t a łą  m o b i l izac ję  p u łkó w  
z ta k im  o b lic z e n ie m ,  a b y  m o b i l iz ac ja  ta  b y ła  do 
w io sn y  u k o ń c z o n a .

N a  in t e rp e l a c ję  w se jm ie  w ę g ie r s k im  W e c k e r l e  
o d p o w ie d z ia ł ,  że  r z ą d  w ie  d o b rz e  o z b ro jen iu  s ię  
S e rb j i ,  a le  r z ą d  n ie  c h c e  w ca le  u ż y ć  sw o ich  sił 
w o jsk o w y c h ,  b ę d ą c y c h  w  z u p e łn y m  p o g o to w iu  w o ­
je n n y m ,  p rz e c iw  S e rb j i ,  w ty m  p rz e k o n a n iu ,  że  
u s i ło w a n ia  in n y c h  m o c a r s tw  s k ło n ią  S e rb j ę  do  z a ­
n ie c h a n ia  p ro w o k a c j i .

R E F O R M A  W Y B O R C Z A .
Budapeszt, 12 l i s to p a d a .  D o  izby  posłów  w n ie ­

s io n e  p ro je k t  re fo rm y  w y b o rc z e j .  P r a w a  w y b o rc z e  
o t r z y m u je  k a ż d y  o b y w a te l ,  k tó ry  sk o ń c z y ł  l a t  2 4  
i p o s i a d a  p o s ia d ło ść  w g m in ie  n a jm n ie j  od  ro k u .  
A n a lfa b e c i  p o s i a d a ją  p ra w o  w y b o rc z e  p o ś r e d n ie .  
W y b o rc ę  w y b ie r a j ą  g ru p y .  R e fo r m a  p o w ię k s z a  li- 

| c z b ę  w y b o rcó w  n a  2 ,6 0 0 ,0 0 0 ,  z a m ia s t  d o ty c h c z a -  ; 
i  s o w y ch  1 ,1 0 0 ,0 0 0 .  R e fo rm a  w o r o w a d z a  „v e tu m *  i 
| m n o ż n ik o w e ,  ab y  s k u tk ie m  ro z s z e rz e n ia  p r a w a  w y b ó r -  \ 

i c z e g o  n ie  o s łab ić  w p ły w u  iu te l lg en c j i .  G łos do -  i 
i  d a tk o w y  p o s ia d a ją  w sz y sc y  w y b o rc y ,  l iczący  n a j ­

m n ie j  32  la ta ,  k tó rz y  odb y li  p o w inn ość  w o jsk o w ą  
i m a j ą  n a jm n ie j  3  dz ie c i .  D w a  g łosy  o t r z y m u ją  
t a k ż e  rob o tn ic y ,  k tó r z y  p ra c u ją  w z a k ła d z ie  p r z e ­
m y s łow y m  n a jm n ie j  od 5 la t .  U tw o rz y  to do 3 0 ,0 0 0  
t a k ic h  ro b o tn ik ó w . P r a w o  do  g łe su  d o d a tk o w e g o  
d a je  u k o ń c z e n ie  n iż s z y c h  k la s  szko ły  ś re d n ie j  i 
p ła c e n ie  p o d a tż ó w  b e z p o ś r e d n ic h  w su m ie  n a j ­
m n ie j  2 0  k o ro n  ro c z n ie .  G łos d o d a tk o w y  o t r z y m u ­
ją  p r a c o d a w c y ,  k tó r z y  z a t r u d n ia j ą  c o n a jm n ie j  j e d ­
n e g o  ro b o tn ik a .  D w a  g łosy  d o d a tk o w e  o t r z y m u ją  

I w y b o rcy ,  k tó rz y  u k o ń c zy l i  s z k o łę  ś r e d n ią  lub p ła -  
| c ą  n a jm n ie j  100  k o ro n  p o d a tk ó w  b e z p o ś r e d n ic h .
1 U t r z y m a n o  g ło s o w a n ie  j a w n e .

L e w ic a  i p r z e d s ta w ic i e le  n a ro d o w o śc i  n i e m a -  
| d ja r sk ic h  p rzy ję l i  m o w ę  m in is t r a  g ło ś n y m i p r o t e -  
, s t a r s i .

W  P A R L A M E N C I E  N IE M IE C K IM .
Berlin, 12 l i s to p a d a .  D z is ie j s z e  p o s ie d z e n ie  p a r -  

1 l a m e n tu  n ie  b ud z i ło  ju ż  t a k ie g o  z a ję c ia ,  j a k  w cz o -  
! ra j s z e .

W s z y s c y  m ó w c y  w y ra ż a l i  z d z iw ie n ie ,  ż e  w 
chw ili t a k  w ażne j  c e s a r z  b aw i z d a ła  od B e r l in a ;

; p rz y p o m in a n o  te ż ,  że  w chwili ,  g dy  s y tu a c ja  po -  
| l i ty c z n a  b y ła  b a rd z o  p o w a ż n a ,  n a  d w o rze  c e s a r -  
i sk im  o d b y w a ły  s ię  u ro c z y s to śc i  w s p a n ia łe .

W  T U R C JI .
j .  Konstantynopol, 12 l i s to p ad a .  P o r t a  n ie  p r z e ­

s t a je  p rz y g o to w y w a ć  s ię  n a  p rz y p a d e k  w ojny . W  
fo r tach  n a  B o sfo rze  o d b y w a ją  s ię  gorl iw ie  ć w i­
c z e n ia  w s t rz e la n iu .  R z ą d  p oczy n ił  z n a c z n e  o b s t a -  

■ lun k i  m a te r j a łó w  w o je n n y c h .
„ N A J B L IŻ S Z E  Z A D A N IA * .

Petersburg, 12 l i s to p a d a .  R o sy js c y  i p o ls c y  
i d e le g a c i  n a  o d b y ty m  w lec ie  r .  b. z je ź d z ić  s ło w ia ń s k i  
1 w P r a d z e  z o rg a n iz o w a l i  s ię  w Kółku, k tó r e  w y -  
1 b ra ło  n a  sw e g o  p r e z e s a  K ra so w sk ie g o ,  a  n a  s e ­

k re t a r z y  W e r g u n a ,  K o m a ro w a  i h r .  H e n r y k a  P o ­
to ck ieg o .

Z a  p ie rw sze  z a d a n ie  sw o je  K ó łko  u z n a ło  z b l i ­
ż e n ie  to w a rz y s tw a  ro s y js k ie g o  i p o ls k ie g o  w P e -  

i t e r s b u r g u  z in t e l i g e n c ją  z a c h o d n io  i p o łu d n io w o -  
! s ło w ia ń sk ą ,  W  ty m  c e łu  z a p ro je k to w a n o  u r z ą d z e -  
| n ie  n a  p o c z ą tk u  ro k u  p rz y s z łe g o  w P e t e r s b u r g u  

w ie lk ie g o  ba lu  w s z e c h s ło w ia ń s k ie g o .  U c z e s tn ic y  
; ba lu  w y s tą p ią  w k o s t ju m a c h  n a ro d o w y c h ,  t a ń c z o ­

n e  b ę d ą  n a ro d o w e  t a ń c e  a  c e re m o n ja ł  b a lu  b ę d z ie  
i  s t a ro s ło w ia ń s k i .  P r z y g o t o w a n i a  ju ż  ro z p o c z ę to .

K A T A S T R O F A  W  K O P A L N I .
Hamm, (W e s t f a l j a )  12 l i s to p a d a .  N o cy  u b ie g łe j ,  

w kopa ln i  w ęgli R a d b o d ,  n ie d a le k o  H a s s m u ,  n a ­
s tą p i ł  w y b u ch  pyłu  w ę g lo w e g o .  W  k o p a ln i  z n a j-  

: d e w a łe  s ię  p o d c z a s  w y b u c h u  3 5 0  gó rn ik ó w . Dzi- 
| s ia j  ra n o  d o by to  z s z y b u  3 6  g ó rn ikó w  c iężko  r a n -  
i nych  i j e d n e g o  z a b i t e g o .

&

WYPĘZEDAŻ
s k l e p u  ś .  p .  J .  D A M S C H A

Z E G A R Y  I Z E G A R K I  W S Z E L K I C H  G A -
—  T U N K Ó W  I F A B R Y K  O D  2  R B . —  

--------------------- P L A T E R Y , -----------------------

—  B IŻ U T E R J A  Z Ł O T A  I S R E B R N A  —

Olbrzymi wybór
breloków i dewizek złotych,

srebrnych i imitacyjnych.

Ceny n iższe od 10 do 25% od fab­
rycznych. 6 5 5 — 3 — 2 

 --------------------------

Kursy  Giełdy
Z d. 12 Listopada 1908 r.

Czeki i wpłaty na:
B e rl in  . . 4 6 .8 5  P a r y ż  . . . 3 8 .2 0
L o n d y n  . 9 .5 9  W ie d e ń  . 4 0 .0 2 1/ 2

Papiery państwowe.

4°[0 R e n ta  . . . .  
N o w a  p o ż y c z k a  z r. 1 9 0 5  I 

z r. 1 9 0 5  II 
R os .  P o ż .  P r e m .  z r. 1 8 6 4  

z r. 1866 
Obi. P r e m .  B a n k u  S z la c h .

Listy zastawne.
4 ^  p roc .  T o w .  Kr. Z .  . .
4  p roc .
5*/0 m .  W a r s z a w y  VII se r j i .
5  p ro c .  m .  L u b l in a ,  I se r j i .

Wartości kuponów.
L is tó w  Z a s t .  Z ie m s k .  4 1'|a

! -  „ - 4%  .
| P o ż y c z k i  P r e m .  I-ej e m i s j i .

I I - e j  „ .
j O b ligac j i  P r e m .  B a n k .  S z l.
; R e n ty  P a ń s t w o w e j  4  p roc .

traneakcje zadano płac.

7 6 .2 0 7 6  6 0

9 0 .5 0 6 0
8 2 .7 0
9 3 .3 0

3 7 2 5 0  
2 6 7  
2 20

9 0  9 0

9 3  7 5  
9 2

75  7 0

3 6 6 5 0  
2 6 1 —  
2 2 3  —

6 0  —  

92  90

166 .3
147 .8  
155 .7

7 8 .5
2 8 4 .9  

6 1 .2

"Vś7"iell3zi -w37-"bór: 580-33-15
Z e g a r k ó w  OMEGA o ra z  P ie r ś c io n k ó w ,  K olczyków , 

i  B ro s z e k  z ło ty ch  5 6  pr. ,  O b rą c z k i  z ło te  od 6 r.  p a -  
’ r a ,  P a p i e r o ś n ic e  s r e b r n e .  K u p u ję  złoto, s r e b ro ,  

b ry la n ty  i k w ity  lo m b a r d o w e .  P r z y j m u j ę  do z ło ­
c e n ia  i s r e b r z e n ia ,  j a k  ró w n ie ż  r e p e r a c j ę  z e g a r ­

m is t r z o w s k ą  i ju b i l e r s k ą  i g ram o fo n y .

J. Oygiel m a n
Lublin, Krakowskie Przedmieście JA 136. 

G w arancja  z a  d.o"broć złota,.

„KULTURA
M ie s ię c z n ik  n au k o w y ,  sp o łe c z n y  i l i te rack i ,  zu p e ł ­
n ie  n ie z a le ż n y ,  p o s tę p o w y  w n a j s z e r s z y m  z n a c z e ­
n iu ,  fi lozoficzn ie  w o ln o m y ś ln y ,  t. j. o tw a r ty  dla 
w sze lk ich  l i e d o g m a t y c z n y c h ,  g łę b o k o  u m o ty w o w a ­

n y c h  p o g lą d ó w .
„Kultura* j e s t  w o ln ą  t r y b u n ą  d la  n a u k i .  Je j  ł a m y  
s to ją  o tw o re m  d la  w s z y s tk ic h  n a s z y c h  m yślic ie l i  i 
b a d a c z y  fi lozoficznych .  D z ię k i  t e m u  „K ultu ra*  d a ­
je  o b ra z  d o k ła d n y  w s z y s tk ic h  d ą ż e ń  i k ie ru n k ó w  
p o s t ę p o w y c h  w  n a u c e  i z a g a d n i e n i a c h  sp o łecz n y ch ,  
p r z e p r o w a d z a  d o k t ry n ę  w sz e lk ic h  od c ien i  p o jm o ­

w a n ia  „ p o s t ę p u * .
„Kultura* n ie  n a r z u c a  c z y te ln ik o m  k a te c h iz m ó w ,  
d o g m a tó w  i p ro g r a m ó w ,  le c z  o tw ie r a  im  d ro g ę  do 

s a m o d z ie ln e g o  m y ś le n ia  i k ry ty c y z m u .
D o tą d  m ię d z y  in n y m i w y sz ły  w „ K u ltu rze*  p r a ­

ce:  L u d w ik a  K rz y w ic k ie g o ,  J. B . M a rc h le w sk ie g o ,  
L e o n a  W a s i le w s k ie g o ,  J a n a  L o re n to w ic z a ,  K a z i ­
m i e r z a  K a s p e rs k ie g o ,  D r .  W .  M ik la sz e w sk ie g o ,  L e o  
B e lm e n ta ,  J e r z e g o  K u rn a to w s k ie g o ,  L e o n a  B o u r g e ­
ois , J a n a  Iw a ń sk ie g o ,  D a n ie la  Z g l iń s k ie g e ,  J a k ó b a  
L e w k o w ic z a ,  Julji D ic k s te in ó w n y ,  L . Ja h o łk o w s k ie -  
K o sz u ts k ie j ,  S t e f a n a  L ic h t e n s t e i n a ,  M ich a ła  R o m e ­
ra ,  W ła d y s ła w a  U m iń s k ie g o ,  W a c ł a w a  M a k o w sk ie ­
go, Z y g m u n t a  P ie tk ie w ic z a ,  L u d w ik a  S t .  L ic iń sk ie -  
go, J a n a  B e łc ik o w sk ie g o ,  A n to n ie g o  M illera ,  E . S .  
R a p p a p o r t a ,  M a n f re d a  K r id ła ,  J a n a  D m o c h o w s k ie g o .

Są de nabycia komplety „Kultury* z* cały  
rek (od października r. z.)

P r e n u m e r a t a  „ K U L T U R Y “ .
W Warszawie: R ocz .  6  rb . ,  pół. 3  rb ., kw . 1 rb .  5 0  k. 
Na prowincji: ,  8 „ „ 4 .  .  2 „ —

Z e s z y t  p o je d y ń c z y  w p r e n u m e r a c i e  5 0  kop.,  
w h a d lu  k s i ę g a r s k im  7 0  kop .

A d re s  R e d a k c j i  i A d m in is t ra c j i .  

Warszawa, Wspólna 49, tel. 109 80.
R e d a k to r  i W y d a w c a :  Zenon Pietkiewicz.

Ogłaszania przyjmują w Warszawie: Warszawskie Biuro ogłoszeń Unyra, Wierzbowa 8.— Dem łiasadiowy L. i E. Metzl & Co
Marszałkowska Ns 130 (róg Moniuszki) 1-sze piętro. — Biuro Ogłoszeń I. Suchweitza, Marszałkowska Me 120.

Red&kter i Wydawca tir, Stanisław Korczak. Ä taJuaua  üstßtycznu. it. Jaczewskioj.


